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Jakóba, i Salome zakupiły wonności, by pójść i na
maścić Jezusa. W czesnym tedy rankiem, w nie
dzielę, przychodzą do grobu już po wschodzie słoń
ca. M ówiły zaś między soba: Kto nam odwali ka
mień od otworu grobowego?

I podniósłszy oczy, spostrzegły, że kamień był 
odwalony, a był on bardzo wielki. W eszły tedy do 
grobu i po prawej stronie ujrzały młodzieńca sie
dzącego, odzianego w biała szatę, i zdumiały się. On 
zaś rzekł do nich: Nie trwóżcie się! Szukacie Jezu
sa Nazareriskiego, ukrzyżowanego? Pow stał z mar
tw ych: niemasz Go tu! Oto miejsce, gdzie Go zło
żono! Atoli idźcie, powiedźcie uczniom Jego i Pio
trowi: „Idzie przed wami do Galilei; tam Go zoba
czycie, jak wam zapowiedział**.

NAUKA.
Ja k  św iat szeroki i daleki, rozlega się dziś głos 

dzw onu wielkanoonego! Mglę zalegającą ziemskie 
niziny i unoszącą się nad ludzką niedolą przenika 
dziś zw ycięsko jasny promień zaśw iatow ego słoń
ca ! Znękanem u cierpieniem  sercu człow ieka głosi 
dziś Kościół św . w ieść o szczęściu, o zm artw ych
w staniu! C hrystus, ukrzyżow any, do grobu złożo
ny, z grobu w staje! Dokonuje największego z 
wszystkich cudów, stw arza  podtsawę niew zruszo
ną wiary i nadziei naszej!

Cud Z m artw ychw stania Pańskiego to  zdarze
nie przedzielające jako słup ognisty dzieje ludzko
ści, skupiające w  sobie w szystko, cokolw iek się 
dzieje i dziać jeszcze będzie na św iecie! Napróżno 
silić się będzie niew iara, by za w zorem  żydów  
przekupujących stróżów  grobu C hrystusow ego za

przeczyć cud zm artw yehw tsan ia! W  imię C hry
stusa zm artw ychw stałego  idą na śm ierć apostoło
wie, jakże mali i lękliwi przy śmierci m istrza, a jak 
zmienieni, potężni i odważni po Z m artw ychw sta
niu! W iara  w zm artw ychw stałego  Boga -  Czło
w ieka tw orzy  niezliczone zastępy m ęczenników, 
powołuje do życia ogromny, św iat cały  obejmują
cy, gmach Kościoła C hrystusow ego!

C hrystus zm artw ychw stał! D latego jest i dla 
nas „zmartwychwstaniem 1 życiem, kto w  Niego 
wierzy, żyć będzie, choćby i umarł! A każdy, kto 
żyje, wierząc w Niego, nie umrze na w iek i!“ Słod
ka nadzieja życia, życia wiecznego, koić będzie od
tąd nasze cierpienia j dodaw ać nam sił do w y trw a
nia! Żyć będziem y wiecznie, jeżeli tutaj wierzyć bę
dziem y w C hrystusa i z Nim odbyw ać będziem y 
pielgrzym kę doczesną!

D latego nie będziem y pytali smutnie i lękli
w ie : „któż nam odwali kamień od drzwi grobo- 
w y c h ? “ Albowiem który  z grobu sw ego w łasną 
siłą się w ydobył, ten o tw orzy  i um arłych w ypro
w adzi do życia w iekuistego! W szechm ocą Sw oją 
pow oła do życia um arłych, jak do życia pobudza po 
zim owym  śnie wiosenne kwiecie!

„Czemuż szukacie Żyjącego wśród umarłych? 
W stał, niema Go tu!“ Słow a anielskie, skierow a
ne do niew iast ew angelicznych niechaj brzm ią i 
dźw ięczą, w  sercach  naszych, gdy płacząc stoim y 
nad mogiłą drogich nam isto t! Nie narzekajmy 
wśród grobów i nie szukajmy na cmentarzach tych, 
co od nas odeszli, lecz skierujm y w zrok tam. kędy 
dziś w skazuje praw ica Zm artw ychw stałego, gdzie 
jest zm artw ychw stanie  i życie! Tam  ich odnaj
dziem y !

Dlatego radośnie dźw igać będziem y krzyż 
swój, spokojnie znosić niedolę życia i cierpliw ie 
się zmiennym jego kolejom, albowiem, chociażby 
w szystkie nas zaw iodły nadzieje, ta  jedna, najw aż
niejsza nam pozostanie, ta, k tó rą  dziś głosi dzw on 
Z m artw ychw stania! Amen.

Pegrseb Ibawlcfela.
Cienie w ieczorne ścielą się coraz dłuższe; czas 

wielki ukończyć pracę. Józef i Nikodem odbierają 
od M atki ciało, i jako jest zw yczaj u żydów, obm y
w ają je, obwijają w  prześcieradło, obkładają w on- 
nemi ziołami i maściami, rów nież napaw ając w on
nościami, na głowę kładą chustkę. Godzina już póź
na, zmrok zapada; na szczęście grób, w którym  zło
żą ciało, tuż niedaleko, w  ogrodzie, w cieniu palm, 
d rzew  oliwnych, balsam ów  i kw iecia rozm aitego. 
Ten grób kazał Józef z A rvm atei dla siebie w ycio
sać, teraz  oddaje go swem u Panu. Jezus nie mial 
sw ej w łasnej kołyski, nie ma i grobu w łasnego.

Idzie orszak  pogrzebow y, sm utny, żałobny. 
Spuszcza się powoli z pagórka i już jest w  ogrodzie. 
P rz y  św ietle pochodni w chodzą w  o tw ór w  skale,

ostrożnie k ładą ciało w  grób, w  trum nę kam ienną, 
w  opoce w ykow aną. P o  raz  ostatni spoglądają ze 
czcią i boleścią na to ciało najśw iętsze, p rzy k ry w a
ją prześcieradłem , w ychodzą, zam ykają drz_wi, przy  
suw ają kamień grobow y.

I oto Jezus znalazł swój odpoczynek. Z jaką ra 
dością i M atka Jego najmilsza by spoczęła obok 
Niego, k tóra z Nim tyle cierpieć m usiała! Boleścią 
przepełniona oddala się z m iejsca niezm iernego 
smutku, niew ysłow ionego żalu, m ów iąc:

D obra noc, grobie św ięty  najśw iętszego ciała, 
Którem właśnie bolejąca łzami oblew ała.
Niech Ci będzie cześć w  w ieczności 
Za Tw e męki, zelżywości,

Mój Jezu!
D obra noc mój Jezu! dobra ^oocl
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W ładysław  Demkow.
(Lubomia, pow. Rybnik).

ftezu F e& c/cr .
Pośród m oździerzy huku, pieśni i trąb brzmienia, 
Co rozsadzać sie zdały  świątyni sklepienia,
W boskości majestacie, w  aureolach chw ały  
Miedzy śląskim ludem szedł Chrystus zm artw ych

wstały.
Lud, padłszy ną kolana, kornie chylił czoła; 
Błogosławił mu Chrystus i wyszedł z kościoła...

A na świątyni dzw ony wciąż g rały  i g rały  
Potężmy hymn triumfu, radości i chwały.
W pachnącą woń poranku lekko otulony,
Słońca lśniącemi blaski swie'tlnie ozłocony,

WieSkanoc.
Wielkanoc jest tern, co nazwa m ów i: „Nocą“ 

bardzo Wielką. Nocą tak wielką, że raz tylko jeden 
w całych dziejach ludzkości się w ydarzy ła  i już się 
me powtórzy nigdy. Nigdy też nie pow tórzy się to, 
czego Umarły Pan  Jezus dokonał tej nocy  sam na 
Sobie.

Wielkanoc jest Pow staniem  z m artwych.
Jest  W skrzeszeniem Życia, które już było znik

nęło. Jest powrotem  o własnych siłach z poza tej 
granicy, skąd już nikt nie wraca. Jest  zupełnie czemś 
innem aniżeli Nairn i Łazarz.

Chcesz zrozumieć to, czego Jezus dokonał w  
Noc Wielką, przeczytaj u św. Jana, co o tej nocy 
przed męką swoją powiedział Mistrz nasz:

„Oto ja kładę duszę moją —  aby wziąć ję zno
wu.

„I nikt jej nie bierze ocfe mnie, ale ja sam od 
siebie ją kładę.

„1 tylko ja mam moc położyć ją.
„I tylko ja mam moc potem znowu wziąć j ą !“
Dla Apostołów jest zm artw ychw stanie  źrenicą 

źrenicy całego chrześcijaństwa.
— Czy sądzicie, że tułalibyśmy się po świecie, 

że z radością szlibyśmy do wiezień, śleczeli po dłu
gie lata w kajdanach, za nicbyśmy sobie mieli porzu
canie ciał naszych zwierzętom dzik;m na pożarcie?

— Czy sądzicie, że zdołalibyśmy ponosić trudy 
apostolstw a naszego, gdybyśm y nie mieli tej w y 
nagradzającej pewności, że Chrystus z M artw ych 
P o w s ta ł? ?

— Bez tego przekonania już dawno każdy z 
nas spakowałby kufry i jazda do domu! jazda do 
Galilei! P recz  od więzień, zdała od kajdan i gniewu 
cesarskiego! jazda nad piekne wody Genezaretu, 
by  przy boku ukochanej żony i mitvch dzieci roz
począć wygodniejsze życie!

Takie mniejwięcej kazanie głosił św. P a w e ł  za- 
ledw o 17 lat po zm artw ychw staniu  w  Koryncie, gdy 
p ierw szą  katolicką tamże zakładał parafję!

„Jeżeli Chrystus nie zm arw tw ychw sta ł,  nie 
m am y praw a głosić wam kazania!

„Nie mamy praw a odpuszczać wam  grzechów. 
Nie macie obowiązku spowiedzi! Jesteście i pozo
staniecie w grzechach. Jesteście nędzniejsi niżeli 
w szyscy  ludzie!" (I. Cor. 15.).

Tylko ten, kto te słowa św. P aw ła  pojmuje, ro
zumie Wielkanoc. Potrafi się radow ać z nami! Choć
by grzesznikiem był największym, z wielką grzesz
nicą Magdaleną z Magdali rychłym  rankiem pospie-

Szedl Odkupiciel świata, Chrystus Pan  nad Pany , 
P rze?  ciche, śląskie w ;oski i te zbożne łany,
Co pieśnią swego szumu k‘Niemu się modliły 
I wiatrem kołysane kornie się kłoniły.
Radow ało się wszystko!... lśniła szczęściem rosa 
1 nawet sw ą jasnością śmiały się niebiosa!
A Chrystus błogosławił i polom i łąkom 
1 tvm wieśniaczym strzechom i szarym  skowron

kom,
Co dla Marji i Chrysta  tak cudnie śpiewały...
A na świątyni dzwony wciąż grały i grały.

szy do grobu P ańsk iego! Strąci z piersi swej ciężar 
kamienia i zaśpiewa ca łą  siłą ową krótką, lecz całą  
dogmatykę zbawienia zawierającą pieśń:

W ierzym y żeś zmartwychwstał.
W ierzym y żeś Panie życie nam naprawił. 
W ierzym y żeś w ybaw ił nas z śmierci wiecznej 

i Moc swoją świętą ujawnił.

P H R 9 IM .
W  całej Polsce istnieje zwyczaj oblewania 

dziewcząt zimną wodą w drugie święto W ielkanocy. 
Zwyczaj ten, zw any dyngusem lub śmigusem, ob
chodzony jest na pamiątkę przyjęcia chrztu św. w 
Polsce. Śmigus sprawia dużo wesołości zwłaszcza 
wtedy, kiedy jest ciepło i pogoda. Już od samego 
rana słychać krzyki i śmiechy w tych domach, 
gdzie są dziewczyny. Chłopcy biegają z wiadra
mi wody po ulicach i wołają na rodziców, żeby po- 
wyganiali dziewczęta na podwórze. Gdy te w y 
biegną na podwórze, wtedy chłopcy z krzykiem 
wielkim wołają: „pod studnię! pod studnię!" albo: 
„śmigus! — dyngus! dyngus!"

Jedni chłopcy naganiają dziewczęta pod stu
dnię, drudzy napełniają wiadra wodą, inni znów 
wylewają  te wiadra na dziewczęta, tak. że suchej 
nitki na nich nie pozostanie. Dziewczęta wcale się 
na to nie obrażają. Owszem, wręczają potem chłop
com kraszanki, t. j. malowane jajka, które u nas, 
na Śląsku, zowią „kroszonkami".

Dziewczyny zbierają się potem w gromady 
i opowiadają sobie, kto ich oblat, o której godzinie 
i t. p.

A tam w kącie płacze znów dziew czyna?  To 
jest ta, o której snać nikt nie pamiętał, bo nie zlano 
ją wodą.

Śmigus spraw ia dużo wesołości, k tóra tak bar
dzo dodatnio w pływ a na zdrowie ciała i duszy. 
Jeden uczony ośmielił się nawet wypowiedzieć ta
kie zdanie: „Każdym uśmiechem człowiek przedłu
ża sobie życie!" W ynika więc stąd, że i śmigus me 
jest pozbawiony racji bytu!

Jędrysków na Salomea 
ucz. kl. VIII szk. powsz. w Lubotni.

(Bardzo chętnie drukujemy powyższe w ypra 
cowanie i nadmieniamy raz jeszcze, że każda 

współpraca naszej młodzieży jest ważnym  czynni
kiem w ruchu oświatowym, ponieważ zachęca i po
budza innych do samodzielnego wysiłku. O tą 
współpracę młodzieży naszej także w przyszłości 
upraszam y. — Redakcja.)
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M ar ja C zeska -M ączyńska .

Miłosierdzie.
(O pow ieść  w ielkanocna.)

—  O niech też M atka  B oska  m iłosierna odpłaci 
s tokrotnie ,  n iech  P a n  Jezusek  w y n ag ro d z i  z a  to 
se rc e  w spó łczu jące  dla b iedy  wszelakiej.

— No... no...
M łoda sz e w c o w a  zaw inę ła  w k aw a łek  c z y s te 

go papieru  spory  glon św ieżo  upieczonego placka, 
co  tak sy m p aty czn ie  cynam onem  z a la ty w a ł  i w su 
nęła  go w  ciemną, w e z ło w a tą  rękę  żebraczki.

— Z Bogiem ..
D rzw i się zam knęły , zniknęła wizja czys te j  ku

chenki, rozw ia ł zapach  go tow ane j szynki, a M a
rjanna W y g a n u s o w a  p o c iąg n ąw szy  raz  jeszcze z 
lubością nosem, rozglądała  sie uw ażnie  na p ra w o  
i lewo. Sień by ła  pusta, n a  schody p o d s try sza  p a 
dało jasne św ia tło  przez  okienko w górze.

— W y d y c h n ę  trochę — zadecy d o w ała .
P ow lek ła  się na podstrysze .  rozsiad ła  w y g o d 

nie, obolałe nogi w yc iągnęła . Oj bolały  te nożyska, 
bolały , tyle dziś drogi zrobiły , z ostatn ich dom ów  
przedm ieścia  do miasjta po b ło tn istych , w iosennych  
kałużach , potem  tyle  schodów , ty le  pięter. W s z ę 
dzie dzisiaj pieką, a gdy  tak  w  progu takiej ś w ią 
tecznej. wonnej kuchni zam ajaczy  s ta rcza ,  w y 
schnię ta  postać  i ręka się w yciągnie  trzęsąca ,  c z a r 
na a oczy w y p łak an e  obejm ą baby  pachnące, p lac
ki od jaj złote, jakiemś dziwmem spojrzeniem  prag- 
Hienia i w yrzeczen ia  razem  to i trudno jakoś nie 
dać. Jedna  da bo jej żal onej ludzkiej nędzy, druga, 
bo sie złego oka zlęknie, trzecia ,  bo n iedaw no od  
spow iedzi św ięte j  p rzy sz ła  i m a jeszcze w  duszy  
dobro  św ieżo  rozbudzone, m ało k tó ra  od progu od 
pędzi nie d aw sz y  bodaj g ro sza  w  ten przeddzień  
Z m ar tw y c h w s tan ia .

I oto M arjanna W y g a n u so w a  m iała  w sw oim  
koszyczku  sk a rb y  rozmaite , p rzek ład a ła  je teraz, 
ro zk o szo w ała  się ich widokiem, w ąchała ,  z rad o 
ścią m yśla ła ,  jak przez parę  dni w y p o czn ą  nogi 
s ta re ,  łażeniem  s te ran e  i dusza-jej tonęła w dzięk
czynnej m odlitw  e. B y ły  w  koszyku kaw ałk i bułek 
św ią teczn y ch  rozmaicie w y d a rzo n y ch ,  z zakalcem  
i bez zakalca, ja łow ych  i t łustych, zależnie od za 
możności i zdolności gospodyni, k tó ra  obdarzy ła .  
B v ł w  garnuszku  rosół z pod szynki i k aw a łek  w ę 
dzonki tłustej, k tó ry  jej w e tk n ę ła  g ruba  rzeźn iczka  
i sad ła  p łatek  od sklepikarki, a osobno, w  papierku 
jajko św ięcone od jakiejś paniusi litościwej... jeno... 
że  go podzielić z kim niema... W es tch n ę ła  M arjan
n a  W y g a n u so w a  i w yb lak łe  oczy nagle zw ilgnęły  
łzami. S am a jest jako ten palec, jak ten kłos w  polu, 
zapom niany  w  czas  żniwa

Ech...
Sa może gorsze  nędze na świecie , któż ta  wie.
Schlionęła łzami, co jej w e zb ra ły  w  prze łyku  

i w y sy p a ła  na dłoń pieniążki drobne, brudne, ciem 
ne. jak dłoń, na k tó rą  upadły. L iczy ła  i na zwiędłe 
usta  w y p e łzn ą ł  znow u uśmiech. Miękkie se rca  
mieli dzisiaj ludzie, będzie i na w ęgla w oreczek ,  na 
k a w y  troszkę , na cukru  odrobinę i na op łatę  k ą ta  
na p ie rw szeg o  s ta rczy .

Jeno, że te nogi n iepoczciwe tak bolą, a bolą, 
a tu jeszcze taki św ia t  drogi p rzed  niemi i na R e 
zurekcji chc ia łby  cz łow iek  być, skoro  żyje jeszcze, 
d zw o n ó w  posłuchać, miłosierdziu P a n a  J ez u so w e
mu się polecić, nędzy  w łasne j  zapomnieć.

Ej, Boże...

P rze c ież  nie zaw sze  tak  było , jako jest. B y ł  
czas  radości i p racy ,  zd ro w ia  i zadow olenia,  ten za -  
w ied ły  k rzaczek  ludzki b y ł  także  k iedyś  m łody  I 
miał sw oją  w iosnę s łoneczną  i kw ietną, lato upalne, 
jesień bolesną aż p rz y sz ła  ona zima tułacza...

Et, co  tam  w spom inać.
W e tk n ę ła  pieniądze za pazuchę, spo jrza ła  ża- 

łośliwie na sw oje  nogi opuchłe, szm atam i poow i- 
jane. dziwnie grube w  stosunku do jej chudości, 
tkw iące , jedna w  pantoflu s ta ry m  ze śmietnika pod
jętym , a d ruga  w  m ęskim  kam aszku.

W sz y s tk o  w ola  P a n a  Jezu so w a .  G d y b y  jej kto 
by ł pow iedzia ł p rzed  pięćdziesięciu latv . że jej 
zgrabne, młode nogi, k tó ry ch  urodę podziw iała  z 
dumą, s tan ą  się p a rą  takich b ezk sz ta ł tn y ch  b a ry 
łek. b y ła b y  p arsk n ę ła  śmiechem. M łodemu się 
przecież  zaw sze  zdaje, że nigdy s ta ry m  nie będzie 
i d la tego  n ieraz k rz y w d ę  w y rz ąd za  starośc i,  nai-  
g ra w a jąc  się z mej. A ty m czasem  lata lecą i ze 
smukłej, radosnej d rzew in y  robi się s ta ra  miotła.

W s ta ła  i pow lokła  się na R ezurekcję  do Ma
riackiego kościoła, uklękła w  ciem nym  kąciku, z a 
raz p rzy  wejściu, by kościelnemu błota  nie nano
sić. zachw yconem i oczym a chłonęła  w ynios łe  łuki 
sklepienia, jak gdyby  w zo rzy  w iecznego  zachodu 
skąpane  i św ia te ł  ja rzący  blask, ukojnv m rok. p rze 
c ieka jący  p rzez  b a rw n e  w itraże .

O desz ła  gdzieś s ta rość  i ból, zamilkło cierp ie
nie. c iem ne palce p rz e su w a ły  paciorki różańca  a w 
duszy cisza się s ta w a ła  św ią teczna .  D obrze  jej 
b y ło  w  tym  domu P a n a  Jezu so w y m , gdzie ona, nę- 
dza rk a  m iała p o rów ne  p ra w a  z najstro jn iejszą 
damą.

Ukojnie i dobrze.
Umilkły tony, pchają  się ludzie ku w yjściu , 

gasną św iatła .  Jej nie śpieszno, przecież  nikt nie 
czeka.

W y sz ła  w reszcie .  Noc już była, gdy  do izdebki 
sw ojej w róc iła  Kot za raz  w y p e łzn ą ł  z zapiecka, 
żeby  pow itać  Danią i ocierając o jej rę k a w  grzbie t  
w y g ię ty  w ty k a ł  do kosza  łakom y nosek.

— Cie, Buraś, ucz ta  będzie, zobaczysz ,  ludzie 
d obrzy  wspomogli, będziem y i my św iętow ali ,  
m leka ci kupię, w  piecu napalim y i będziem y się 
grzać...

—■ Mr... mr... — chw alił  B urek, usiłując odsunąć 
w ierzch z koszyka.

Do izby ktoś zas tuka ł  nieśmiało.
—  Gospodyni pew nie —  m yśla ła  M arjanna  i po

szła o tw o rz y ć  radosna, że i kom orne  zapłacić  bę
dzie mogła, ale na progu sta ł  cz łow iek, w idm o cz ło
wieka, młody, chudy, o niegolonym daw n o  zaroście ,  
p a trzy ł  w nią jakiemiś dziwnemi. w ylęknionem i o- 
czy m a .  A ją zdjął s trach , a potem  litość.

— A... w y  c z eg o ?
— W ę d ro w n y  jestem, chleba szukam , od  mie

s ięcy  bez roboty, wspom óżcie  mnie, pozw ólcie  z a 
n ocow ać albo bodaj łyżkę  s t r a w y  dajcie. Biedniście, 
wiem, ale b iedny  najprędzej pora tu je  biednego, bo 
wie, iak mu jest.

M arjanna się z a w ah a ła  przez  mgnienie. Jak że  
tak  obcego po nocy do izby w puszczać ,  Bóg wie, 
co za człowiek, może jaki zbó j?  Ale n a ra z  zaśm ia ła  
się sam a  z siebie. A cóż to ona  za sk a rb y  ma. żeby  
się złodzieja b a ła ?

G dyby  jej syn  żył, b y łb y  w  tych  la tach  i m o
że też by łby  bez p ra c y ;  ciężkie c z a sy  teraz, a mło
demu i użeb rać  trudno. Litują się ludzie s tarośc i i 
kalec tw u, a m łodem u nic nie dadzą, ch o ćb y  z głodu 
konał.
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Zaprosiła go gestem dobrotliwym, stół kulawy 
szmatą starą  starła  i uśmiechnęła się.

— A no posiedźcie przez Święta, będę mieć z 
kim święcone podzielić.

Ciężko na lawie siadł i patrzyły jak rozpalała 
w  piecu, nastawiała wodę. w kącie iżby przygoto
w yw ała  posłanie ze starych chust i po chwili namy
słu poduszczyne mu swoją jedyną podścieliła, boć 
jej siennik został a jemu jeno te gołe dyle, sękami 
najeżone.

Postaw iła  przed nim rychło herbaty  garnuszek 
i placka białego kawał:

— Jedzcie z Panem Bogiem.
Odtajał jakoś, jozgadali się powoli o tem  i 

owem, bliscy się siebie czuli, wspólną nędzą.
— Wiecie. ?e gdybyście mnie bvli i w y  ode

pchnęli dzisiaj, byłbym do W isły poszedł i zrobił 
sobie koniec.

— Nie gadajcie! — Przerażona  pogładziła go 
po głowie drżąca ręką. — Przecie macie jeszcze 
całe życie przed sobą. dziś źle, jutro może być le
piej. Młodzi jesteście.

Usiadła przy nim i opowiadała mu swoje życie. 
Dobrze się jej w mem wiodło, była pracowita, za
pobiegliwa, służyła, potem zamąż poszła, miała mę
ża, dzieci, mąż umarł, synowie zginęli, wojna ich 
zabrała, została sama. Uskładanego grosza miała 
trochę, byłoby starczyło na stare  lata, przyszła  

dewaluacja, oszczędności całego życia s ta ły  się 
nagle bezwartościow ym  papierkiem, starość ode
brała  siły i trzeba było rękę do ludzi wyciągnąć. 
Aleć żyła, bo taka była wola Pana  Jezusowa. Po
trzebna była zdaje się jeszcze na świecie, może dla 
tych ptasząt, co im z;arno zimą sypała, może dla 
tych  umarłych, za których się modliła, może, by 
sam a ujrzała, jakie marne jest wszystko, co ziem
skie.

— A może to wam potrzebna byłam, by was 
od złego powstrzym ać. Macie m atkę?

— Nikogo me mam. ojca me znałem, matka rzu
ciła mnie dzieckiem jeszcze. W  przytułku nauczy
łem się rzemiosła. Nadmiar rąk, wydalili, z dnia na 
dzień coraz gorzej, głód. nędza, poniewierka...

Jasna głowa na stół opadła, płakał.
— No. no., nie płaczcie, odnueni się, zobaczy

cie, koroneczkę zmówię do Najświętszej Panny, 
wysłuchała, nieraz już wysłuchała. Młodzi jesteście, 
zdrowi, a młodość i zdrowie to skarb. Tym cza
sem  u mnie posiedźcie, podzielę się z wami. odda
cie, jak wam  Pan  Jezus odmieni.

— A cóż w y wiecie, jaki ja cz łow iek?
—  Biedniejsiście ode mnie, to i w ystarczy . 

Nie trza wątpić o sercu ludzkiem. Jednych widzi
cie Pan Bóg nędzą doświadcza, a drugich bogac
twem i wierzcie mnie starej, że łatwiej temu w nę
dzy  duszę zachować w radości i czystości, jak te
mu w bogactwie. Ja. widzicie, mam duszę radosną, 
niema dnia, żebym nie dziękowała Bogu za to sło
neczko jasne, za ono miłosierdzie ludzkie i w y  o- 
zdrowiejecie przy mnie z onej goryczy, co wam 
serce przeżarła. Dobranoc, synku!

Pochylił się jej do ręki i poczuła dwie gorące
łzy.

— Dobranoc, matko!...

Obudził go słońca promień, co mu zajrzał w 
oczy zamknione. Pachniało kawą, u stołu stała 
babka w odświętnej chustce i uśmiechnęła się do 
niego pogodnie:

— P an  Jezus zm artw ychw sta ł,  synku, do ko
ścioła trzeba iść, miłosierdziu Boskiemu się polecić.

P a trzy ł  w jej dobrą, s tarczą  twarz.
— Matko...
—  Co. synku?
—  Jak  chleb znajdę, to będziecie u mnie.
—  Bajesz. synku...
Ale w  oczach miała łzy. Może i miłosierdzie 

Boże.

Zwyczaje W'e’kanocne w innych 
krajach.

Wielkanoc, podobnie jak Boże Narodzenie, 
wszystkich krajach chrześcijańskich byw a obcho
dzoną uroczyście, zw łaszcza po wsiach. W e F ra n 
cji pasterze obierali najpiękniejszą dziew czynę za 
królową i w raz  z nią chodzili od domu do domu, 
zbierając w  upominku jaja. z których w yprawiali 
ucztę w poniedziałek wielkanocny. Tego samego 
dnia obchodzą w  Szwajcarji uroczystość, zw aną 
„rzucaniem jaj“. Cała ludność wsi udaje się o pół 
mili na łąkę, na której rozkładają sto jaj: w szyscy  
dzielą się na dwa obozy, a walka polega na ciska
niu jaj w  koszyk, trzymamy na kolanach przez mły
narza. P rzez  ten czas jeden z chłopaków powinie.1 
udać się do wsi, wypić szklankę wina i wrócić. Je 
żeli mu się uda dokonać tego, zanim wszystkie jaja 
będą w koszyku, jego stronnictwo zwyciężyło. 
Na W ęgrzech, tak samo jak u nas. odbvvva się w 
poniedziałek śmigus, chłopaki oblewają wodą dziew
częta przy studni, a im ładniejsza dziewucha, tem 
strumień wody jest obfitszy. Zwyczaj ten legenda 
w ęgierska odnosi do śmierci C hrystusa ; niewiasty 
izraelickie. oburzone niesprawiedliwym w yrokiem  
Piłata, zebrały się przed domem prokomsula. lżąc 
go i przeklinając. Rozgniewany Piłat kazał pre
torianom oblać je wodą. Niewiasty odeszły, ale każ
da kropla wody. co spadła na kamienie, wołała na 
prokonsula: „Podły! p o d ły !“ i gdziekolwiek się 
udał, słyszał zawsze głos potępienia.

S r c g c  z & a w z e n ia .
Po ciernistej chodząc drodze,
Nie ustawaj, nie.
Choć twa dusza cierpi srodze,
Pod krzyżem  się gnie.

W znieś ku niebu serce twoje, 
Pocieszy  cie Bóg!
Przez  łz,y, troski, bóle, znoje — 
Droga w niebios próg.

Pan  Bóg liczy twe cierpienia. 
Każdą twoją łzę,
Krocz więc drogą tą zbawienia, 
Bóg bowiem tajr chce .

Ucz się cieroieć bez skarżenia. 
Kochaj bliźnich tw ych!
T a  jest droga do zbawienia 
N as ludzi grzesznych.


